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Nasze uroczystości
Drogie Dziecij!
W przyszłym miesiącu lutym 

czeka na nas wiele uroczystości. 
Czy pamiętacie o tem, że w dniu 
1 lutego obchodzić będziemy uro­
czystość Imienin Pana Prezy­
denta naszego Państwa, Ignacego 
Mościckiego?

Uczcić nam trzeba ten dzień

godnie — przedewszystkiem w 
naszych szkołach — uroczystym 
porankiem lub może jakimś in­
nym czynem! Pomyślcie po­
ważnie nad tem i dołóżcie ocho­
tnie swoje siły do przygotowań 
na tę wielką uroczystość!

Zaś w dniach od 6 do 12 lu­
tego przypadają uroczystości 13 
letniej rocznicy wyboru naszego 
Ojca św. Piusa XI. i Jego ko-

K R Ó LU  nm CHRySTE!
dla dzieci
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ronacji. Przez 13 już lat panuje 
Obecny Ojciec Św. na najwyż­
szym tronie Kościoła świętego, 
prowadząc wszystkich wiernych 
całej ziemi do stóp Chrystusa, 
którego tu na ziemi ząstępuje.

Jak  bardzo droga jest ta u ro­
czystość sercu R ycers tw a!

Dlatego wierzymy, że w ytę­
życie wszystkie swe siły w p ra ­
gnieniu, by uroczystość ta udała 
się jak  na jlep ie j! A potem n a ­
piszcie do nas, jak  się Wam po­
wiodło...
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Ś w . F ran c iszek  S a lczy
(29 stycznia)

Żył bardzo  dawno, bo w XVI i X V II 
w ieku na dalekiej ziemi francusk iej. P o­
chodził z hrabiow skiej rodziny. Nie szu­
kał n igdy  w ygód, lecz pracow ał zawsze 
tw ardo, czy to  podczas stud jów  w P a ­
ryżu , zdobyw ając w ysoką wiedzę, czy 
jako  kapłan, czy jako długoletn i b iskup  
Genewy.

P row adził zawsze życie um artw ione, 
a  jednak  tak  bardzo czynne i owocne. 
Swojem i prześlicznem i kazaniam i po­
ryw ał ludzi tak, że naw rócił 72.000 kal­
winów na w iarę katolicką.

Św. F ranciszek  Salezy odznaczał się 
ogrom ną łagodnością ch arak te ru  ja k ­
kolwiek usposobienie m iał z n a tu ry  
gw ałtow ne i popędliwe. P racow ał jednak  
usilnie nad w ykorzenieniem  tej swojej 
w ady, aż w końcu zw ycięży ł!

T roszczył się bardzo  o los biednych 
dzieci. Dlatego założył k laszto r S ióstr 
N awiedzenia N. M. P., zw anych „W i­
zytkam i, k tó re  za jm ują się w ychow y­
waniem dziewcząt.

P isał też wiele p ięknych i m ądrych  
dzieł, d latego je s t patronem  katolickiej 
p rasy .

Idźm y Jego  śladem  w walce ze swo­
jem i w adam i i p rośm y  Go gorąco o 
skuteczną pom oc w tych  zapasach 
z n ieprzyjacielem  ducha, o pom oc w na­
uce, w p isan iu  zadań i w każdej ucz­
ciwej pracy.

Śp . K a rd yn a ł Bourne, p rym a s  A n g ljl i p r zy ja c ie l 
P olsk i, zm a r ły  w d zień  N ow ego R o ku

J M ł o d z i  p r z y j a c i e l e !
Drodzy m łodzi przyjaciele,
Choć nam śnieżek drogę ściele,
Choć nam mróz dokucza silnie*
Lecz do szkoły chodźmy pilnie,
©dyż nie wypada na zuchów,
Zaliczać się do piecuchów.

OUięc do szkoły  raźni, żwawi,
By się sta rsi z nas nie śm iali,
Że z nas słab i są  rycerze,
JNie podobni do harcerzy 1 
OJięc pokażmy, co umiemy,
Że do szkoły wciąż chodzimy!

* *
'jfa w imieniu waszem  czynię tę  wyręhę, 
Składam  Cnej Redakcji serdeczną

podziękę,
Za św ia tło  dusz naszych, które nam

w znow iła, 
B y go nam w tym  roku także nie

szczędziła,
Życząc, by jaśniała, jak niebo błękitne, 
JNtecb się więc rozwija, w całej pełni

kwitnie!
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Zaś wam, mym holegom szczerem scrccm
życzę

Cah dużo dobrego, że'nawet nie zliczę! 
Bądźcie więc w tym rofeu szczęśliwi

i zdrowi,
X do walki ze złem zawsze też gotowi! 
Byście „fłaszą Sprawę" więcej ukochali, 
X coraz też częściej do niej pisywali.

m a s  z  p rzy jac ie l
Hntom Chmielowski

m in i s t r a n t  i  uczeń XV. kl. w  C arn o w ic

N ajlep ie j w  d om u!
Kiedy wreszcie przyjechał do rodzi­

ny z dalekich stron wujek, o którym 
babcia tyle dzieciom opowiadała w dłu­
gie, zimowe wieczory, radości było w 
domu pełno.

Wujek przyjechał na święta i sam 
cieszył się też bardzo.

W jeden wieczór zaczęły go dzieci 
prosić, by im opowiedział coś ze swo­
jego życia. Wtenczas wujek zaczął mó­
wić: Kiedy byłem takim szkrabem, jak 
wy, nigdy nie wierzyłem w to, co mó­
wili starsi: „Wszędzie dobrze, lecz naj­
lepiej w domu!" Nieraz nawet miałem 
zamiar wybrać się na stałe z domu do 
krewnych.

Przyszedł czas, kiedy odjechałem z 
domu do miasta, by się uczyć. Pamię­
tam jeden dzień słoneczny, jesienny, 
prawie złoty od kolorowych liści drzew. 
Siedziałem na jakiejś łączce z książką 
w ręce. I byłem strasznie nieszczęśli­
wy . . .  Czułem coś nieokreślonego w ser­
cu ... Nie mogłem.się uczyć. Chciało mi 
się tylko strasznie płakać.. .  w y ć ... z 
żalu, z tęsknoty... za domem. I byłbym 
poszedł na piechotę przez te dziesiątki 
kilometrów, byle tylko zaglądnąć do 
dom u «— dokąd rwało się całe moje 
ssree i udręczona dusza...

Kiedyś i wy zrozumiecie tę tęsknotę. 
Wówczas poznacie, tak, jak ja pozna­
łem, że „wszędzie dobrze, lecz najlepiej 
w domu".

Innym razem ten sam wujek zaczął 
tak opowiadać:

Było nas kilkudziesięciu chłopców, 
takich, jak ja, którzy mieli rodziny da­
leko i postanowiliśmy sobie, — że my 
stworzymy jedną rodzinę!

I tworzyliśmy kochające się rodzeń­
stwo — a była to nasza klasa, — która

z naszym nauczycielem na czele, two­
rzyła wielką rodzinę.

Kochaliśmy się prawdziwie. W życiu 
codziennem postępowaliśmy wadług o- 
branego hasła: Wszyscy za jednego — 
jeden za wszystkich!

Postanowiliśmy też, — że wszyscy 
przejdziemy do następnej klasy. Nikt 
nie śmie zostać!

— Czy nie było słabych uczniów — 
zapytało któreś z dzieci.

— Albo leniuchów — dorzuciło dru­
gie.

Wujek odpowiedział, że byli. Lecz 
zdolni uczniowie postanowili „podcią­
gnąć" słabszych, pomóc im zawsze w 
nauce, a pilni — wciągali do pracy le­
niuchów.

— Bo ambicją każdej klasy i jej ho­
norem — ciągnął Wujek — powinno 
być to, by wzajemne zżycie się, ofiarna 
pomoc koleżeńska w nauce, miłość ogól­
na doprowadziły do jak najwyższego 
poziomu umysłowego i duchowego w 
klasie!

Wielką część winy widzę po stronie 
klasy, kiedy słyszę, że ktoś tam zdobył 
na świadectwie dwóję. Nie podobają 
mi się uczniowie tej klasy! Nie mają 
poczucia solidarności, nie czują się 
w klasie, szkole, jak w rodzinie!

*
*  *

Wostatni wieczór przed swym odjaz­
dem mófrił Wujek do zasłuchanej gro­
madki:

— Różne chwile przeszedłem w ży­
ciu. O.jednem przekonałem się wyra­
źnie: Że drogiej Mamusi nigdzie się 
już na świecie nie spotka... że niczyje 
ręce nie potrafią tak gładzić znękanej 
głowy, jak m atczyne... i żadne serce 
nie ukocha tak,'jak kocha swoje dziecko 
serce matki...

Poznałem, że najszczęśliwsze chwile 
w życiu człowieka to te, które się spędza 
przy sercu ukochanej matki, dlatego 
zawsze z taką radością tu przyjeżdżam.

I wiem, że rodzina, w której nas 
wychowano, to skarb największy, że 
nigdy nie zapomina się dzieciństwa, 
którego chwile przeżyło się u kolan 
matczynych...

Wielce wzruszony ucałował ręce si­
wej babci.

A Babcia miała łzy szczęścia w oczach.
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M arzen ia
JO dawne, przeszłe już, wieczory 
Wciąż marzyłam duszą całą:
—  ITlieć tak dużo, dużo pracy,
By nigdy czasu me stało!

W nowe się wprzęgać trudy, 
Wszystkie swe wytężać siły... 
nie mieć czasu ani chwilki!
Zo moje marzenia były.

Dzisiaj, kiedy są spełnione,
Pracy dużo na mnie czeka —
Co zalega, to spóźnione, 
fl czas szybko rwie, ucieka —

TTIyślę sobie czasem z żalem:
— Zapomniałam o twierdzeniach:
—  Kto chce marzyć, wiedzieć musi, 
Czego żądać w swych marzeniach...!

t n a r ja  S tu d n lc k a

]Sfa świętą Hgnieszhę...
Ś w ię ta  A g n ie s z k a  w y p u s z c z a  z  m ie s z k a , 
S k o w r o n k a  -  lu b e  p ta s z ę ,
C o  n ib y  echo srebrnego d z w o n k a ,
W eseli p o ia  n a s z e ...

le s zc ze  się śnie gie m  bieli ś w ia t ,
W o bsło n ka c b  je s zc ze  p ą k ,
H O n a  s ta je  w  zło c ie  s z a t , '
Z  b ia łyc h  go p u s z c z a  r ą k .. .

T p ta s z ę  leci —  w  niebo się w z b i j a , 
łla d z ie i nu c i p ie ś ń :
„ W io s n a  n a d c h o d z i, z i m a  p r z e m i ja , 
„ W n e t z n i k n ie  śn ie g u  p ie ś ń ...“

n a  z ie m i w s ta n ie  ja s n y  ś w it ,
O r a c z  p r z e s tą p i p ró g ,
Z  p od śn ie g u  b łyś n ie  g ó ry s z c z y t , 
R o  w io s n a  j u ż  u  w r ó t ! . . .

t y ,  p ra c y m o je j b ło g o s ła w , B o ż e  -  
n a  n o w y  ży c ia  t r u d  —  
niech ła s k a  t w o j a  m l d o p o m o że , 
G d y  u jm ę  w  rękę p ł u g ! . . .

Z ło ty  Jubileusz pisemka dla 
dzieci

Początki „Dzieła św. Dziecięctwa Je- 
zusowego“ na ziemiach polskich sięgają 
r. 1857. W Krakowie zorganizowali je 
w r. 1875 Księża Misjonarze i rozszerzyli 
je nietylko po Małopolsce, ale rómnież 
wśród dzieci polskich w byłym zaborze 
pruskim, a nawet rosyjskim.

Organ tego Dzieła, polskie „Roczni­
k i Dzieła św. Dziecięctwa Jezusowego", 
zaczęły wychodzić w r. 18SŁ Wprowa­
dził je ówczesny dyrektor tego stowa­
rzyszenia Ks. Józef Kiedrowski, później­
szy wizytator Księży Misjonarzy.

Z początkn ukazywały się one raz na 
kwartał. Od roku 1925 ukazują się jako 
dwumiesięcznik. „Roczniki11 spełniały 
swą piękną misję wśród dziatwy pol­
skiej i mogą się poszczycić bogatym plo­
nem, święcąc swój złoty jubileusz cichej 
pracy. Uświadomiły one liczne zastępy 
dzieci polskich o wzniosłości pracy na 
misjach zagranicznych, przyuczyły je do 
składania systematycznie drobnych ofiar 
na rzecz misjonarzy, słowem dołożyły 
poważną cegiełkę do zbożnego dzieła : 
pomocy społeczeństwa polskiego dla 
sprawy nawracania pogan.

Obecnie prowadzi roczniki Ks. Hugo 
Król, znany i ceniony propagator idei 
misyjnej. — Adres Redakcji: Kraków- 
Kleparz.

Odpow iedzi Redakcji.
W ilfryd z Czyżowa: Bardzo serde­

cznie dziękujemy Ci za list i artykuliki. 
Skorzystamy z nich później. Prosimy 
o dalszą pamięć, i za pozdrowienia ser­
deczne ślemy wzajemne.

Józiowi Schweichlerowi dziękujemy 
serdecznie za ostatni list i niegasnącą 
pamięć. Prosimy o dalsze wiadomości; 
przesyłamy Ci pozdrowienia — z po­
dziękowaniem za Twoje.

Uczennicom ze Szkoły im. Konarskie­
go w Tarnowie dziękujemy za przesła­
ne nam zużyte znaczki pocztowe. Pan 
Bóg Wam nagrodzi dobrą wolę, a mali 
poganie skorzystają wiele i będą Wam 
wdzięczni.


